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Wiadomości Dworskie. 
__ W.poniedziałek, d. 3-go sierpnia, 
0 godz. 3-ej w południe, przybył 
do Pęterhofu Król Aleksander 
serbski, Na przystani oczekiwała 
U0 warta honorowa ze 145-go puł- 

a nowoczerkaskiego. Przed samą 
| Bodziną trzecią raczył przybyć Je- 
_ BO Qesarska Mość Najjaśniejszy Pan 
ż Jego Cesarską Wysokością Wiel- 
m Księciem Jerzym Aleksandro- 
Wiczem, oraz wszyscy przebywający 
r Petersburgu, Wielcy Książęta, 
p ażę Jerzy Leuchtenberski, Ksią - 
| la Oldenburscy Aleksander i 
| ję” Książęta Meklemburg Stre- 
| |tz. Król został serdecznie powi- 
| pod przez Najjaśniejszego Pana. 


A 
— 


0 obejściu frontu warty, Królowi 
 Mzędstawili się członkowie kolonji 
| tbskiej, i ofiarowali mu bukiet. 
| -. Przystani Najjaśniejszy Pan odje- 
| (088 razem z Królem do Wielkiego 
| gu w Peterhofie, gdzie dla Do- 
| gy 680 Gościa był przygotowany 
| Bartament. W Pałacu Króla po- 
| tały: Najjaśniejsza Pani, jej Ce- 
| pyska Wysokość, Wielka Księżna 
| , mia  Aleksandrówna, Wielkie 
Ięźne, Księżna Anastazja Leuch- 
| |uberska, Księżna Eugenja Ma- 
| („ Miljanówna Oldenburska i Wiel- 
| o Książęta. Po przywitaniu Naj- 
| iejszy Pan i Najjaśniejsza Pani 
| qzję hali z pałacu — Król odprowa- 
' R Najjaśnieszych Państwa do 
| SC („Aj. Pół.*) 
1. Krótki rys statystyczny 
| Vboteki gubernialnej radomskiej. 
(Część TI, Statystyka porównawcza.) 
Zehrał i opracował 
| JAN ROMANOWSKI. 
; E (Ciąg dalszy.) 
|. *) Na 108 dóbr stowarzyszonych, 
Sp: 1870 wystawiono na sprzedaż 
8 zaległości: na pierwszą w czerw- 
» W grudniu 6, razem 15; na 
Ugą we wrześniu 7, w grudniu 
0" 8; w ogóle więc wpisano 
dęę żeń 23; w r. 1871 na 109 
sta l: na pierwszą w maju 4, li- 
Padzie 5, razem 9, na drugą, w 
ję TWóU », w grudniu I, razem 3, 
| gÓłe 12 ostrzeżeń; w r. 1872 
i ppyao dóbr: na pierwszą, w maju 
i ą stopądzie po 4, raz. 8 ha dru- 
| żę.” Czerwcu 1, w ogóle 9 ostrze- 
4 pier, | " 1878 na 110 dóbr: na 
| 7 WSzą w maju 6, w listopadzie 
Ą r TĄ 13, na drugą nie było; w 
HH owa 74 na 113 dóbr: na pierwszą 
4 (JU 4, w listopadzie 10, raz. 
4| u Hy 088 nie było; w r. 1875 
HI. pa dóbr: na pierwszą w maju 
ź gą „ t Dadzie 8, raz, 19, na dru- 
| 0gt „ PAździerniku 1, w ogóle 20 
lą „» W r. 1876 na 116 dóbr: 
dzjąć (TWszą w maju ł2, listopa- 
dnia 13 raz. 26, na drugą w gru- 
187 > W ogóle 27 ostrz; w r. 
kwięę Na 117 dóbr: na pierwszą w 
tz. U 14, w październiku 11, 
_ Wrzęg o, na drugą w marcu i 
Tu po 1, raz. 2, w ogóle 27 
) 


03 

ła” w r. 1878 na 119 dóbr: 
lg ;Wszą w maju 18, w listop. 
(4% 37, na drugą w kwietniu 
| tą poggóle 39 ostrz.; w r. 1879 
| 2 4. dóbr: na pierwszą w maju 
| trąg; listopadzie 23, raz. 44, na 

ls W marcu i pażdzierniku po 
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Sobota 27 Lipca (8 


NAJ 


Sierpnia) 1891 r. 


Rok VIII. 


wychodzi we Środy i Soboty. 


1, w ogóle 46 ostrz.; w r. 1880 
na 122 dóbr: na pierwszą w maju ; 
12, listopadzie 14, raz. 26, na 
drugą nie było; w r, 1881 na 121 
dóbr: na pierwszą w maju 28, li- 
stopadzie 18, raz. 46, na drugą w 
marcu 1, w ogóle 47 ostrz.; w r. 
1882 na 122 dóbr: na pierwszą w 
maju 21, listopadzie 12, raz. 38, 
na drugą nie było; w r. 1883 na 
123 dóbr: na pierwszą w maju 21, 
listopadzie 20, raz. 41 ostrzeżeń; 
w r. 1884 na 124 dóbr: na pierw- 
szą w maju 20, listopadzie 15, raz. 
35; w r. 1885 na 128 dóbr: na 
pierwszą w maju 19, listopadzie 
30, raz. 49. W latach 1883, 1884, 
1885 ostrzeżeń na sprzedaż powtór- 
ną nie wpisano; w r. 1886 na 136 
dóbr: na sprzedaż pierwszą w maju 
27, listopadzie 23, raz. 50, na dru- 
gą we wrześniu 2, w ogóle 52 ostrz.; 
w r. 1887 na 139 dóbr: na pierw- 
szą w maju 29, listopadzie 14, raz. 
43, na drugą w marcu i wrześniu 
po 1, w ogóle 45 ostrz.; w r. 1888 
na 139 dóbr: na pierwszą w maju 
23, listop. 18, raz. 41, na drugą 
w marcu i wrześniu po 2, w ogó- 
łe 45 ostrz; w r. 1889 na 139 
dóbr: na pierwszą w maju 25, list. 
21, raz. 46, na drugą: w marcu 3, 
we wrześniu 2, w ogóle 51 ostrz.; 
w r. 1890 na 139 dóbr, na pierw- 
szą: w maju 15, list. 18, raz. 33, 
na drugą w marcu 4, we wrześniu 
1, razem 5, w ogóle 38 ostrzeżeń. 
Najgorszemi w tym powiecie la- 
tami były 1878, 1879, 1881, 1883, 
1885, do 1889 włącznie, względnie 
zaś najcięższemi lata 1885 i 1886. 
(C.d.n.) 


0YDO 
w dzień Przemienienia Pańskiego. 


Dziś — jak daleko sławią Imię Twoje, 
Kędy krzyż święte roztacza ramiona, — 
Co jest w cierpieniu za kartowną zbroję, 
1 za otuchę, gdy nadzieja kona, 
I za cudowne a ożywcze zdroje, 
Gdy obumiera słuszność powalona ; — 
Tam Ci, o Panie, biją kornem czołem, 
£eś Bóg — a płaczu chodziłeś padolem. 
Bądź pochwalone Przemienienia święto! 
Miljonów rzesza dziś w prochu się korzy : | 
Choć skrzydła wiary w cuda jej podcięto, 
Wita Cię, jako jasny promień zorzy, | 
Jak na niebiosach, po burzy rozpiętą 
Tęczę — oznakę, że Bóg dłoń położy | 
Uzdrawtającą — na wiekowe ramy, 


£e przez pokutę grzech będzie zmazany. 


Panie Wszechwielki, pokorny a cichy I 
Coś wziął siermięgę, miast królów pur- 
4 [pury, 
Wypleń rozrosłe bujnie chwasty pychy, 
Ziawiści bratniej zagłusz wrzask ponury. 
Niech nie oślepia bogactwa blask lichy 
Tego — co łaknie, ni dmie się ten — który 
Utuczon łzami i potem stuleci, — 
Ziwaśnionych przemieńw jednej matki dzieci I 
Ty, co zsiąpiwszy z Wysokości, Panie! 
Blogosławiłeś Twój kielich goryczy 
I wrogów — idąc na ukrzyżowanie — 
Spraw, niechaj dumy podły gad nie syczy, 
Niechaj się mocą Przemienienia stanie 
Wróg bratem, pelnym skruchy i słodyczy ; 
I niechaj dziejów skołałaną nawę 
Prowadzi miłość — a nie rzezie krwawe. 


| 
Ty, któryś Słowem koił wichry burzy | 
I martwe wskrzeszał — ucisz grozę fali, 
Wypogódź niebo, co się wokół chmurzy, 
To znów się straszną błyskawicą pali. 
Na próby nieszczęść nie wystawiaj dłużej... 
Boć rdza przegryza nawet tarcz ze stali. 
Ciosów przeczucie zmień w ulogą nowinę: 
„Salvum fac, populum Tuum, Domine l* 


Franciszek Sz. 


4 Rękopisy bez zastrzeżenia nie zwracają się. 
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© fotografji, o barwach 
naturalnych. 


Zaledwie wynaleziono fotografję, 
już zaczęto myśleć o oddaniu tą 
drogą natury nietylko w rysunku, 
ale i w barwie. Heliochromja — bo 
tak tę rzecz nazwano, — jest nie- 
mal równoczesną fotografji; ale kie- 
dy ta ostatnia, coraz bogatsza w 
doświadczenie, wielkiemi krokami 
idzie naprzód i dzielnie zwycięża 
wszystkie przeszkody, tamta, że chce 
odrązu dopiąć zenitu, pozostała do- 
tychezas okrytym mgłą problemem. 
Rozwiązanie tej zagadki byłoby 
szczytem fotografji. Bo jeśli dziś 
możemy otrzymać rysunek natury 
z bezwzględną wiernością, po roz- 
wiązaniu problemu heliochromji, bę- 
dziemy mieli z takąż wiernością 
oddane jej barwy i tony. Jak dobrze 
nam znany głos, powtórzony fono- 
grafem, w niezem nie różni się od 
oryginału, tak i heliochromja, ogla- 
dana w stereoskopie, w niczem nie 
będzie inną od natury. Otrzymali- 
byśmy wtedy bezwzględne piękno, 
bo naturę, oddaną z bezwzględną 
wiernością. To też nie dziw, że ca- 
łe legjony uczonych i nieuczonych 
pracowały i pracują nad udpowie- 
dzią dla tego sfinksa. Becquerel, 
Niepce, Poitevin, to pierwsi wodzowie. 

Już w roku 1867, na wystawie 
paryzkiej można było oglądać fo- 
tografje barwne Niepcela de St. 
Vietor, ale heliochromje te nie wy- 
trzymywały bez szkody światła. Dla 
tego też były tak umieszczone, że 
jeżeli kto chciał je oglądać, musiał 
podnieść przykrywkę, która połem 
automatycznie opadała. 

W zeszłym roku wielkie zajęcie 
obudziły fotografje barwne Verresa, 
fotografa z Klausenburga, przedsta- 
wione przez prof. Edera, wiedeń- 
skiemu Towarzystwu fotograficzne- 
mu. Heljochromje Verresa były już 
więcej utrwalone, ala jeszcze nie 
zupełnie. Co najważniejsza, barwy 
pojedyncze nie występują tam w 
naturałnych tonach. I tak, barwa 
czerwona odbija się wprawdzie czer- 
wono, ale ciepły ton rubinowy daje 
tylko miedzianą mdłą barwę. Jeszcze 
większe różnice występują w  bar- 
wach zielonych i niebieskich. 


Nie o wiele szezęśliwszym od 


wiele pism perjodycznych i dzien- 
ników. Brzmi ona w dosłownem tłu- 
maczeniu oryginału: „Totografja w 
barwach została już — jak się zda- 
je — wynalezioną. Przynajmniej do- 
stajemy taką wiadomość z Yoko- 


 hamy. Uezony japoński, który od- 


krył to, eo tylu ludzi szukało w Ku- 
ropie, nazywa się Aruziswa-Ryochi- 
Nichome - Sanjukauboz - Kio - Baschi- 
Ku. Można przypuścić, że nowy wy- 
nalazek nie przyjmie imienia swe- 


„ go autora, jak daguerrotypja*, 


Verresa był Gaedieke w Berlinie, | 


gdyż i ten nie wszystkie barwy o0- 
trzymał. Barwa rubinowa zmieniała 
się w cynober, a zielona i oliwko- 


wa w brunatną, Dodajemy do tego, ; 


że tak Gaedieke, jak i wszyscy je- 
go poprzednicy, nie otrzymywali 
heljochromji w  przyrządzie 
graficznym przy pomocy soczewki, 
a tylko odbijali przeźroczyste kolo- 
rowe obrazy w ramkach do kopjo- 
wania, dalej, że po większej części 
barwy znikały przy próbach utrwa- 
Jania, a czas ekspozycji był bar- 
dzo długi, — tedy przyjść musimy 
do przekonąnia, że nasz sfinks nie 
prędko trafi na Edypa. 

A przecież eo chwila znajdujemy 
w najróżnorodniejszych pismach fa- 
chowych i niefachowych wiadomości 
o rozwiązaniu tego problemu, Oto 
jedna z tych kaczek, która wykłuwszy 
się w „L'Intransigeant* przepłynęła 


foto- ; 


A przecie rzecz nie postępuje tak 
łatwo: pokąd heliochromja nie bę- 
dzie odtwarzać barw w takich to- 
nach, w jakich one na przedmiocie 
występują, wartość jej będzie, je- 
żeli nie żadną, to bardzo podrzędną. 
A właśnie pod tym względem tru- 
dno dopatrzeć się postępu. 

(Dok. nast.) 


Wiadomości bieżące. 

* Do ministerjum spraw wewnętrz- 
nych i finansów wpływają prośby o 
udzielanie bezpłatnych paszportów dla 
włościan emigrujących z gubernij, do- 
tkniętych klęską nieurodzaju. „Petersb. 
wied.* donosząe o tem, dodają, iż wszyst- 
kie te podania będą przychylnie za- 
łatwione, z warunkiem wszelako, aby 
najwyżej do l-go września 1892-go r. 
oznaczony był termin paszportów. 


* Nowe przepisy, dotyczące utrzy- 
mywania uczniów na stancjach w mia- 
stach Królestwa Polskiego, gdzie po- 
wstaną internaty dla uczniów przygim- 
nazjach, zostały opracowane. Według 
tychże przepisów, uczeń niemieszka- 
jący u rodziców lub opiekunów, wy- 
znaczonych prawnie, w razie sieroctwa 
będzie mógł stać na stancji tylko uro- 
dzonego, lub przyrodniego brata, albo 
Siostry, u ojczyma, macochy, wuja, ciot- 
ki, stryja, stryjenki, w pierwszej linji 
pokrewieństwa, u dziadka lub babki, w 
pochodzeniu od nich prostem, stryjecz- 
nem |lub ciotecznem, wszelkie zaś 
inne węzły pokrewieństwa nie będą na- 
dawały prawa do utrzymania uczniów 
na stancji. Nadto prawo utrzymywania 
uczniów na stancji przysługiwać będzie 
wyłącznie etatowym profesorom pimna- 
zjalnym, o ile zezwoli na to władza 
szkolna, po zajęciu wszystkich miejsc 
w internacie. 


* Inspekcjom fabrycznym, które o- 
trzymały rozszerzony zakres działania, 
a mianowicie, nadzór nietylko nad fa- 
brykami, lecz i warsztatami rzemieślni- 
czemi, polecono zebrać następujące 
szczegółowe dane co do warsztatów róż- 
nych rękodzielników: 1) liczbę pracują- 
cych z podziałem według wieku i płci; 
2; wyszczególnienie liczby terminato- 
tów z nadmienieuiem, na zasadzie ja- 
kich umów między majstrami a rodzi- 
cami i opiekunami zostali przyjęci; 3) 
warunki sanitarne warsztatu; 4) slan u- 
trzymania terminatorów pod względem 
mieszkania, żywności i garderoby; 5) 
stosunek ich moralny do majstrów i 
czeladników; 6) jak się odbywa nauka 
rzemiosła, i czy nieletni nie są prze- 
ciążeni nadmiarem pracy. W ten spo- 
sób osiągnięte dane mają posłużyć do 
wydania nowych przepisów, dotyczą- 
cych wyłącznie warsztatów i zakładów 
rękodzielniczych, 


Z miasta. 


Głos rzemieślnika. W sprawie 
odnowy kościoła po-Bernardyńskie- 
go otrzymujemy pismo następują- 
ce: „Kilka razy juź „Gazeta Ra- 
domska* zachęcała ogół katolicki 
do ofiarności na odnowę dachu i 
prastarej Świątyni — kościoła po 
Bernardyńskiego. Składki na cel 
tak wzniosły i szlachetny, bo na 
konserwację starożytnej i pięknej 


świątyni, jak dotąd, są tak mini- 
malne, że w setnej części nie po- 
krywają robót mających się dokonać. 
A kapitalistów jest wielu w mieście 
naszem — i dla tego, że ich jest 
wielu, mogliby przecież jakąś od- 
setkę poświęcić na chwałę Bożą. 

Mogliby też i ludzie cichej pra- 
cy — rzemieślnicy nasi zrozumieć, 
że nawet grosz wdowi będzie przy- 
jęty z wdzięcznością na odnowę 
tego pięknego zabytku budownictwa. 

Nie wstydźmyż się ubogiego dat- 
ku, jaki każdy ofiarować może! 
Wsżak Radom posiada tyle zgro- 
madzeń rzemieślniczych, tyle gospód 
i stowarzyszeń, że każde z nich 
mogłoby przyłożyć cegiełkę do czy- 
nu dobrego. 

Kasa przemysłowców mogłaby 
również na cel ten sporą kwotę 
wyliczyć. Jestto poniekąd obowią - 
zek obywatelski kasy I 

Jeszcze słówko | Mamy szlachet- 
nych amatorów, mamy zacny chór 
amatorski i uczynnego zawsze dy- 
rektora chóru, p. Józefa — więc 
przy szczerych jego chęciach można 
być pewnym, że jeden lub dwa 


2 


| pięć żeber, pod których naciskiem mu, o tej samej porze, budynek 


koncerty lutnistów przysporzą środ- 


ków na odnowienie ulubionej 
mieście świątyni!* 


w 
Rzemieślnil. 


J. W. J. G. Bloch, prezes drogi : 


Dąbrowskiej, bawił w mieście na- 
szem we czwartek, d. 6 sierpnia, i 
zwiedził biura zarządu. 

Tegoż dnia prezes dr. Dąhrow- 
skiej wyjechał na linję, a miano- 
wicie do tunelu Miechowskiego, w 
którem prowadzą się energicznie 
roboty. 

P. Alfred Andrejewicz Majn- 
hardt, dyrektor drogi Dąbrowskiej, 
powrócił już-z Kaukazu i we śro- 
dę objął obowiązki służbowe. 


Hr. Adam Łubieński, naczelnik | 


ruchu drogi Dąbrowskiej, w tych 
dniach wyjeżdża za granicę na dwu 
miesięczny urlop. 

Pożegnanie. We wtorek, po po- 
łudniu, na dworcu kolejowym liczne 
grono przyjaciół i życzliwych że- 
gnało p. S. A. Makiejewa, b. na- 
czelnika kancelarji Gubernatora ra- 
domskiego, oraz dzieci ochrony 


prawosławnej, której p. S. A. M. | 


był opiekunem. 

Czytelnia bezpłatna w dalszym 
ciągu otrzymała: od p. T. W, „Dzie- 
ci opuszczone* przez Cecylję Mikla- 


szewską i „W roku 2,000* przez i 


Bellamy. 

Piotr Romanowicz, o którego 
zgonie już donosiliśmy, jak wyka- 
zała sekcja lekarska, został zamor: 
dowany. Nieszczęśllwemu złamano 


| zabity 


pękła aorta i stała się przyczyną 
śmierci. 


ten burza zniosła. 
W ogóle straty dotkliwe, tak u 


Policja z godną uznania energją | właścicieli większych jak i u wło- 


poszukuje zabójców. 

Ze wsi. Deszcze padające co- 
dziennie opóźniają zbiory. 

Nie wszędzie jeszcze uprzątnię- 
to żyta, a pszenice leżą w części 
na pokosach i mokną. 

Według ogólnej opinji, w powie- 
cie radomskim wielu włościauom 
braknie żyta na zasiew, a gnijące 
kartofle na nizinach mogą być przy- 
czyną głodu! 

Fatalny rok i fatalne czasy dla 
ludzi biednych ! 

Alarm... We środę, w domu d-ra 
Płacheckiego zapaliła się smoła, 
którą topiono na blasze w kuchni. 
Ogień bez żadnych następstw stłu- 


ścian. 

Zbiory idą bardzo opieszale z 
braku ludzi i odpowiedniej pogo- 
dy. Dużo zboża na połu, a co 
więcej i łąki jeszcze nie koszone 
w nicktórych miejscach z powodu 
niepogody. 

Nie świetny horoskop na przy- 
szłość dla rolników wogóle, nie mó- 
wiąc już o wyjątkach. Po tylu 
kłopotach i zawodach ciężka zno- 
wu czeka ich dola. Argas. 

Z lwanisk, (Kor. „Gaz. Rad.*) 
Żyta w okolicy naszej i kartofle 
kompletnie zarażone, tatarki, i ka- 
pustę zaraża, koniczyna prawie 
w dwóch trzecich częściach zgno- 


miło kilku strażaków, którzy przy- : jona, siano zebrane— w części zwa- 


byli na miejsce wypadku, zaalar- 
mowani przez dzwonek przy No- 
wym ogrodzie. 
NOŚ 
W sobotę, dnia 8 sierpnia, 0 
godzinie 9-ej rano, w kościele 
po-Bernadyńskim, jako w pierw* 
szą, bolesną rocznieę zgonu 8. p. 
Stefana Adamczewskiego, 0d- 
prawione będzie żałobne nabo- 
żeństwo, na które nieutulona 
j w żalu wdowa z dziećmi zapra- | 
sza: Rodzinę, Przyjaciół, Kole- 


W poniedziałek, d. 10 sierp- 
nia, o godz. 10 rano, w ko- 
ściele Farnym, jako w drugą 
bolesną rocznicę zgonu ś. p. 
Józefa Róricha, odprawiono 
będzie nabożeństwo żałobne, 
na które nieutulona w żalu 
matka zaprasza: Rodzinę, Ko- 
legów, Przyjaciół i Znajomych. 
BECHETP2| 


Z okblicy. 

Z Jedlińska. (Kor. „Gaz. Rad.*) 
Duia 4 b. m: szalała w okolicy na- 
szej ogromna burza z gradem i 
grzmotami. Szkody w drzewach, 
sadach, polach i budowlach wielkie, 
grad powybijał zboże i poobtrącał 
OWOCŁ, 

Zboża ucierpiały we wsiach: Je- 
dlonka, Mokrosęk, Kiełbów, Gózd 
i Koułubek — w ostatnim majątku 
człowiek powracający do 


domu. 

We wsi Amolkowie burza zwa- 
hła duży budynek, przygniatając 
w nim kilkanaście owiec. Rok te- 


w części szczerniałe i to na 
całej stronie zachodnio- północnej 
gór Ś-to Krzyzkich. 

Niedostatek na przednowku zajrzeć 
może pod strzechę rolnika, bo żyto, 
które stanowi główny produkt nuszej 


lone 


okolicy, zaledwo wystarczy naodsiew : 


i liche przeżywienie do nowego roku. 
Ziarno chude, zanikłe, wyjałowione 
przez deszcze na garściach, wyda 


|]. zaledwo piłowę mąki, na utrzyma- 


| nie potrzebnej. 


Grochy i pszenica były o wiele 
lepsze, ale ciągłe deszcze grochy 
powalily, a przenicę mogą przyra- 
zić. Prosa poorane, jęczmiona i owsy 
jeszcze się trzymają dobrze. Rzepaki 
sprzątnięte nieźle i są namłotne. 

Dziwny jest rok bieżący, bo czy 
wiatr jest wschodni, czy zachodnio- 
południowy, czy północny, zawsze 
deszcz leje z małemi przerwami— 
wskutek czego ani roli doprawić 
pod siewy przyszłoroczne, ani ze- 
brać tego, co jest w polu, nie można. 

X. 


Nelzrologjit. 

Z Kozienic. Miasteczko nasze 
zwykle smutne i ponure, stało się 
jeszcze smutniejszem z powodu śmier- 
ci kilku osób w ostatnich 
lipea r. b. Między iunymi odpro- 


wadziliśmy d. 27 lipca na miejsce : ruchliwy 
wiecznego spoczynku ś. p. Inno- | przedsięwzięciach przemysłowych” | 


ceniego Grejbera, weterana woj- 


skowej cywilnej służhy. S. p. Inno- | , to” 
ceuty Grejber przeżył 74 lat wieku, ' ŻW | 


dniach : 


a na służbie rządowej 47. Zmarły - 


25 lat był burmistrzem Kozienic, 


ostatnie zaś dwa lata dymisjonowa- | 


ny — oczekiwał z niecierpliwością 
emerytury. Zmarly znany był w kół- 
ku miejscowej inteligencji i w niż- 
szych warstwach społecznych, jako 


Ści. — Zakończył tu również Żyć, 


bezintoresowny, uczynny i ludzki 
Dopóki mu siły starczyły — służy 
z pożytkiem, ostatnie zaś dwa Jatż, 
złamany wiekiem i choroba, prze 
pędził na łożu boleści w niedostać 
ku, osładzanem troskliwością i pić 
czołowitością pozostałego zięcia—le 
karza i dwóch córek, które do ostak 
ka niosły posługę choremu starców: 
Zaiste — godne politowania byłył 
ostatnie dnie jego bezsilnej starość! 
w chorobie bez środków, gdyby s) 
szlachetny i zacny charakter zięć) 
który z uszczerbkiem swoim i swy 
dzieci opiekował się z bezprzykła” 
ną w dzisiejszych czasach bezinić 
resownością i troskliwością starcćb 
i zaopatrywał obficie wszystkie a 


EMi=T 


potrzeby. Cześć i uznanie zacnem 
człowiekowi i lekarzowi! 

Pokój cieniom zmarłego! Oby 
ziemia była lekką, na której 
z pożytkiem! 


Z kraju. i 

W Warszawie zmarł w 81 roku| 
życia $, p. Janusz hr. Rostworo 
ski, szambelan. Postać ta  znalć 
była dobrze i szanowana w sfersi | 
arystokratycznych, a otoczona | 
poważaniem i wdzięcznością w K*] 
łach filantropijnych. Wraz z me] 
żonką swą, niedawno zmarłą, Fry] 
ciszką, 1-0 voło hr. Potocką, świśł* 
czył on w cichości wiele dobreg| 
dła ulżenia niedoli ludzkiej. Z gło 
nych jego czynów wiadomy je | 
zapis hojny rs. 100,000 na wspó” | 
cia dla ubogich  ocieraniałych | 
przeznaczenie rs. kilku tysięcy © | 
rzecz kasy emerytów warszawski | 
która założenie swe zawdzięć” | 
głównie jego zabiegom i uczyśić | 


mej 
sf 
X) 


ś. p. Franciszek hr. Łubieński 


szambelan, dziedzić niegdyś olbr% 
miej fortuny. 8. p. hr. Francis 
prowadził w mieście naszem 0 
otwarty, skupiający wszystkie 
ry towarzyskie, U hr. Francis 
Łubieńskiego zbierali się rów 
artyśsi i literaci i niejeden gł5, 
niejszy utwór poetycki tam, pr” 
ukazaniem się w druku, bywał odci | 
tywany. Nieboszczyk, jako człowi | 
brał udział w wid | 


których zazwyczaj tracił i w 


%e świata. 
Szwajcarja obchodziła z wielką "| 
nością sześćset-letnią rocznicę za% 
cia układów związkowych przez La 
kantony leśne: Szwyc, Uri i Un tów 
den. Było to w pamiętnym dniu 18! | 


gni” 


PABLO DOMANIUK 


(Według opowiadania naocznego świadka) 


przez 


Carmen Syłva. 
(Ciąg dalszy.) 

Jenerał bacznie przyglądał się swym zu- 
chom. Uderzyła go bladość i ponurość pogod- 
nej zwykle przedtem twarzy Pabla; po chwili 
atoli zatarło się przelotne to wrażenie. Za je- 
nerałem jechali w ordynku pułkownicy, adju- 
tanci, lekarze. Pablo, stojąc w szrunkach, wraz 
z innymi broń prezentował i nikt nie zwrócił 
uwagi na tkliwe jego spojrzenia, jakiemi oble- 
wał „swego* pułkownika. Tymczasem pułko- 
wnik spostrzegł odrazu, że na piersiach Żoł- 
nierza mie było krzyża, którym niedawno 
odznaczonym został. Nie domyślał się tylko, 
jak gwałtownie w tem miejscu, gdzie oznaka 
ta honorowa wisieć miała, biło pad mundu- 
rem serce żołnierza... 

Nadjechał z koleji lekarz Den Ramon. Na 
jego widok Pablo pobładł jak chusta, wysunął 
się naprzód z szeregów—i wysnierzył... Dał się 
słyszeć strzał. Don Ramon ugodzony pod że- 
bro, szeroko otworzył usta, błyskawicznie spoj- 
rzał na żołnierza, zachwiał się na siodle—i 
spadł z konia. 

Pablo rzucił strzelbę na ziemię, ręce skrzy- 
żował na piersiąch i stał nieruchony z głową 
spuszczoną. Osłupieli wszyscy. 


Gzy Domenich oszałał” Nikt tego, co zaszło, 
pojąć nie mógł... W szeregach, podczas prze- 
głądu, nikt go oczywiście o nic pytać nie mógł 
i nie miał prawa. Aresztowano winowajcę w 
milczeniu. 

Popołudniu zebrał się sąd wojenny. 

— OCżyś świadomie i własnowolnie zamor- 
dował Don Ramona? 

— dwiadomie i dobrowolnie. 

— (óż ci zawinił? 

— W twarz mię uderzył. 

Sędziowie zdumieni spojrzeli po sobie. 

— Za co? 

— Ża nie. 

— Jakto, nie zawiniłeś w niczem? 

— W niczem, klnę się na Chrystusa rany. 

— Jukże to było ? 

Pablo opowiedział jak było, szczerze, spo- 
kojnie. 

Co tu począć? — myśleli sędziowie. Zbro- 
dnia się stała. Ukarać ją trzeba. Lecz czy nie 
ma przynajmniej okoliczności łagodzących ? 

— Oczywiście — mówili — nie wiedziałeś, że 
broń była nabita ?,,. 

— Przeciwnie, umyślniem ją nabił. 

— Lecz przecież nie szedłeś na plac prze- 
glądu z zamiarem zabicia lekarza? 

— Owszem, szedłem z zamiarem najmoc- 
niejszym. 

— Wiedziałeś co ciQ czeka? 

— Wiedziałem : kula. 

Lekkie tylko warg drganie zdradzało w ba- 


| 


nia 1291 r., gdy po śmierci Rudollt | 
nie. | 


zaszło, danym wzruszenie. Sędziowie naradzali e, 
ociągali... Cóż z tegol Prawo było wyci” 
nieubłagane. „| 


— Jutro, o wschodzie słońca rozstrzela! 
zostaniegz... p. 
Ukłonił się. Był jak z marmuru. Spojf 
nie miał pogodne, gdy słuchał wyroku śmić j 
Noc całą spędził z kapelanem, Wręć, 
mu krzyż honorowy i medalik cudowna) - 
prośbą o doręczenie swej lubej. b 
— Medalik—mówił z uśmiechem smętny” 
bronił mię od kuł nieprzyjacielskich, lecz * | 
obronił od razów swojego człowieka. b 
W obozie panowało wzburzenie. U OB 
towarzysze broni rozprawiali nad smoutli, 
wypadkiem, gwałtowniej jedni, rozważniej i 
dzy. Tamci chwalili, ci zaowu potępiali py, 

pek towarzysza. O świcie wszyscy zamil 
czuli się Śmiertelnie smutni, gić 
Niebo było błękitne, żadną chmurka ty 
przyćmione. Słońce wschodziło wielkie, |? 
dne, złote. . 2) 
W pobliżu Pomorastro, na płaskowzgć 
leży cmentarz zaniedbany, zkąd się ods% gy 

widok rozległy po przez lesiste wybrzeżć 
zatokę Biskajską. Powierzchnia morza błęk”yj| 
okolona dębami i bukami; ziemia przy," 
żółta, gliniasta tam wszędzie, gdziekolwie? * | 
nie okrywa kobierzez kwiatów polnych. = 
j 


(Dok. nas* 


PECSETE) 


reprezentanci trzech wewnętrznych kan- 

tonów Szwajcarji, dali początek przy- 

szłej organizacji politycznej tego kraju, 

a równocześnie, wciągając do związku 

coraz więcej miast i kantonów, budzili 

W Szwajcarach poczucie wspólności in- 

teresów i poczucie własnej siły, która 

ten wołność miłujący lud górski, za- 

grzewała do bohaterskich czynów. 
ługa, wytrwała walka w wielkich 

rozstrzygających bitwach, wybuchająca 

na zewnątrz, to znowu nurtująca w 

Eprzysiężeniach, ubarwionych podaniami 

udowemi, doprowadziła Szwajcarję do 

zyskania samoistnego politycznego by- 
tu, Po sześciuset latach ciężkich przejść 
dziejowych, po długiej i wytężającej 

Pracy nad ekonomicznem podniesieniem 

uroczego, lecz równocześnie pod gospo- 

darczym względem skąpo przez naturę 

Uposążonego kraju, — z dumą spoglą- 

dać mogą Szwajcarzy w przeszłość dalszą 
| bliższą, przywodząc na pamięć pierw- 

8ze porywy wielkich przodków. 

„Więc mniejsza o to, czy Wilhelm 

Tell jest dziejową postacią, — ale jest 
Wyrazem tych aspiracyj i politycznych 
idei, któremi przejęci byli górale szwaj- 
Carscy, a że poczucie wolności rozpie- 
TAlO Im piersi, — dowodem bohaterskie 
Wysiłki nod Morgarten i Sempach, do- 
wodem długoletnia i uporna walka z 
Przemożnym przeciwnikiem. Tak wśród 
walk krwawych wyrabiało się powoli, 
€CZ zą to trwale i statecznie, w gór- 
Skim tym ludzie, przywiązanym całą 
duszą do gleby ojczystej, to poczucie 
solidarności interesów, a równocześnie 
Zamiłowanie do samorządu, które sta- 
) się gwarancją trwałości republikań. 
skiej formy rządu. 

© czego prowadzi poszanowanie u- 
Czuć narodowych, szczery i rzetelny wy- 
Miar autonomji, dowodem tego: Szwaj- 
Carja, Niemcy, Włosi i Francuzi, któ- 
Tzy na każdym innym gruncie, jedni 
7 zaciekłą nienawiścią, drudzy z nie- 

Owierzaniem na siebie spoglądają, 
dzi żyją w zgodzie pobratymczej i 

Zislaj gromkie podnoszą okrzyki na 
Cześć republiki, jednoczącej w idei 
wolności i swobody obywatelkiej, serca 
i Umygły wszystkich, co obok siebie 
Wiród niebotycznych gór osiedli. Temi 
torami wolności,  wyrozumiałości i to- 
lerancji postępując, doszła Szwajcarja do 
280, że obywatele, acz różnoplemienni, 
Sorąco przecież przywiązani są do idei 
Państwa, że z dumą uznają się Szwaj- 
Carąmi, 

Przez dwa dni tego święta narodo= 
sł ego panował w całej Szwajcarji nie- 
py cbany zapał. Wszystkie miasta przy- 

rały szatę świąteczną. W szczególno- 
st mieście Schwyz nie'ma domu, z 

tóregoby nie powiewały chorągwie, 
mie zwieszały się wspaniałe dywany i 
RD narodowe. Powszechny zapał do- 

'ęgnął zenitu, gdy wstąpił na mownicę 
szanowany ogólnie radca stanu Rei- 

lin i mowę swoją zakończył nastę- 
Pującemi słowy: „Szwajcarska Rzeczpo- 

Olitu ałpejska przetrwała największe 

Ocargtwa,  Odnówmy więc starego 
tel, 4 sprzymierzonych! Z dziejów prze- 

Ości poznajmy zadanie nasze na 
Przyszłość. Szukajmy sprawiedliwości i 
ki Iności! Równe niech będą dla wszyst- 

Z prawa pod znakiem sprzymie- 
- wię CBO krzyża! Starzy Szwajcarowie 

„edzieli dobrze o tem, że koniczuem 
6 i zbawiennem poddanie się woli 
ałości I Ale gdyby nie kantony, nie 
at Aby Szwajcarja tem Biłnem pań- 
- Wem, którem jest dzisiaj! Przyszłość 
forzcbuje silnego i zdrowego pokole- 
śrdęą stępujny w ślady zacnej pro- 
B ty pełnych ojców naszych, którzy 

gu ufuli. Wznieśmy w górę oczy 

sze ku Najwyższemu, który nam u- 
Jczą gwej pieczylć 


Dr. EDWARD DREWNOWSKI 
Od |-go lipca mieszka w domu 

*go Staniszewskiego, przy 
Ul. Lubelskiej, naprzeciw Tow. 

redytowego. — Chorych przyj- 
Muję jak dawniej. (448-2) 


Klęski, katastrofy i wypadki. 
lorun uderzył 30-go z. m. w pociąg 
RY owy, idącyz Irun do San-Seba- 
Sry w Hiszpanji. Muszynista i palacz zo- 
gła Zabici na miejscu, lokomotywa ule- 
żupełnemu zdruzgotaniu. 


wagi gotrwałe ulewy spowodowały po- 
wią" Mahudha i Bhownuggur, w pro- 
ju gł! Gujerat, jak donoszą z Bomba- 
Bt iększa część domów runęła, mnó- 
O osób utonęło. 
wy Berlina donoszą: Magazyn wojsko- 
nin athenow skutkiem uderzenia pio- 
Bzą | spłonął doszczętnie. Straty wyno- 
hajmniej 1,500,000 marek. 
gz] Padek w cyrku. W Bytomiu, na 
ky zku, podczas przedstawienia w cyr- 
drącj ubiegłym tygodniu, spadła z liny 
Bfyg PnEJ UŻ-letnia akrobatka Malm- 
"M i gtrąciła przytomność. Wynie- 


siono ją z areny i po dłuższym czasie 


dopiero zdołano ocucić, * poczem wpro- | 


| wadzono znów do areny, by przekonać 
! publiczność, że nie poniosła groźniejsze- 


| 
I 
| 
| 
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go szwanku. 
dziewczęciu rzuciła się krew ustami i 
uszami, a wezwany lekarz orzekł, iż 
stan jej jest niebezpieczny. 


Z literatury, sztuki i nauki. 


Dzieła W. J. Didona, p. t. „Jezus 
Chrystus*, opuścił prasę drukarską ze- 
szyt IX, X, XIi XII-ty. Znakomita 
praca ta rozeszła się we Francji już 
w dwudziestu wydaniach, 

„Żywot Karola Marcinkowskiego.* Pod 
tym tytułem opuściła prasę książeczka, 
wydana nakładem Towarzystwa im. 
Stanisława Staszyca. Jestto życiorys 
z zawodu lekarza, który zajaśniał 
enotami obywatelskiemi, którego dzia- 
łalność od pół wieku podtrzymuje 
rozwój narodowości polskiej pod cięż - 
kim zaborem pruskim. Ułan legji 
poznańskiej i lekarz sztabowy, obok 
działalności oblitej w poświęceniu 
swego zawodu lekarskiego,  ogar- 
nął wyższością swego umysłu i serca 
i ówczesne społeczeństwo poznańskie i 
stworzył stowarzyszenia, jak: „Bazar 
poznański*, „Towarzystwo pomocy nau- 
kowejś, które wychowało całą plejadę 
inteligencji zawodowej. Wizerunek Mar- 
cinkowskiego zdobi tę cenną książeczkę. 


SKŁAD WARSZAWSKI 
Towarzystwa wyrobów wełnia- 
nych „TORNTON*, dotychczas 
przy ul. Śto-Jerskiej Nr. 34 e- 
gzystujący, przeszedł pod wła= 
sny zarząd Towarzystwa i zo- 
stał przeniesiony na ul. Miodo= 
wą Nr. 17, do domu bar. Lessera. 


Zarząd Towarzystwa „TORNTOW, 


(6249-4) 


Polityka. 
Artykuły powitalne dzienników 
ruskich na przybycie króla serb- 
skiego odznaczają się silnem za- 
barwieniem politycznem. „Nowoje 


Wremia* w uwagi godnym artykule 


zestawia przyjęcie króla serbskiego 
z ur czystościami na cześć oficerów 
eskadry francuskiej i zaznacza, że 
porozumienie Rosji z Francją nie 
przejdzie bez następstw i bez wpły- 
wu na losy południowej słowiańsz- 
czyzny, w której plemię serbskie 
zajmuje tak zaszczytne stanowisko. 
Pokojowa praca, zmierzająca do po- 
myślności słowiańszczyzny, będzie 
miała teraz — jak pisze „Now. 
W rem.* —- spokojniejszy a skutecz- 
niejszy przebieg. Narodowe prawne 
rządy słowiańskie mogą się teraz 
oddać tej pracy z większą stanow- 
czością i z większem zaufaniem. Ich 
zadaniem i obowiązkiem pielęgno- 
wać samoistność kultury słowiań- 
skiej. W takiej chwili przyjemnie 
widzieć, że Serbja, która przez dłu- 
gi czas była igraszką w rękach wro- 
gich żywiołów, zwraca się teraz zno- 
wu do swego starego przyjaciela i 
opiekuna. Im wyżej i energiczniej 
wznoszą regenci serbscy sztandar 
słowiańsko- rosyjski, tem mniej gro- 
zić będzie Serbji niebezpieczeństwo, 
by nie popadła z obcego jarzma, 
dopiero co zrzuconego, w gorsze 
jeszcze. Sztandar słowiańsko-rosyjski 
prowadzi ludy południowo-słowiań- 
skie do świetnych tryumfów, i 
Serbja pierwsza świadomie wstę- 
puje na tę zbawienną drogę.* 
Eskadra francuska, po doznanych 
owacjach w Kronsztadzie, zawinie 
wkrótce do portów angielskich i 
uroczyście przyjętą zostanie w Spi- 
thead przez królową Wiktorję. Ża- 
proszenie eskadry przez samą kró- 
lowę angielską jest dowodem wiel- 
kiej życzliwości i zwłaszcza w dzi: 
siejszej sytuacji przedstawia dla po- 
litycznego Świata prawdziwą nie- 
spodziankę. Anglja, którą podejrzy- 
wano, że przeszła stanowczo i bez- 
powrotnie na stronę trójprzymierza, 
daje do poznania w sposób nie- 
dwuznaczny, że pragnie żyć w zgo- 


Tymczasem biednemu ; 


dzie z Francją, że chce zapewnić 
sobie na wszelki wypadek przyjaźń 
| potężnej republiki francuskiej, by 
w danym razie mieć drogę do od- 
wrotu, by nie angażować się za- 
nadto w polityce trójprzymierza. 
W szczerem zamiłowaniu poko- 
ju, Anglja odpowiada na uroczysto- 
ści kronsztadzkie uroczystościami 
| w Spithead i w Portsmouth. Cie- 
kawa rzecz, że w Anglji poważniej, 
niż gdzieindziej oceniono doniosłość 
manifestacyj kronsztadzkich. Anglja 
rozumie dobrze, że w miarę jak 
sama zbliża się do trójprzymierza, 
zmusza Francję i Rosję do wza- 
jemnego porozumienia się i sojusz 
francusko - rosyjski przechodzi z 
dziedziny marzeń w dziedzinę rze- 
czywistości politycznej. Anglja nie 
chce swą polityką dzielić Europy 
na dwa wrogie obozy i dla tego 
nie życzy sobie zerwania dobrych 
stosunków z Francją. W tych wa- 
runkach przyjęcie w Spithead bę- 
dzie prawdziwie pokojową mianife- 
stacją polityczną. 

Nie należy jednakże przeceniać 
jej doniosłości. I aby zrozumieć 
dokładne postępowanie Anglji wzglę: 
dem Francji, aby ocenić właściwy 
charakter zapowiedzjanych uroczy- 
stości w Spithead i Portsmouth, 
należy je brać w związku z tłem 
politycznem, tak dobrze scharakte- 
ryzowanem w ostatniej mowie Sa- 
lisbury'ego, wypowiedzianej w Man- 
gsion-house. 

Salisbury powiedział, że sprzy- 
mierzeńcami Anglji są ci wszyscy, 
którzy pragną utrzymania pokoju 
i „obstają przy dzisiejszym tery- 
torjalnym podziale krajów w Euro- 


pie*. Uwaga ta wymierzoną jest | 


do pewnego stopnia przeciwko IFran- 
cji, ponieważ Francja, chociaż za” 


strzega się przeciwko wojowniczo- | 


ści, nie może przecież obstawać 
przy dzisiejszym podziale krajów 
Europy, Lord Salisbury gotów jest 
widocznie zaliczyć Francję do swych 
sprzymierzeńców, ale pod tym wa- 
runkiem, że Francja zgodzi się na 
wyrzeczenie Alzacji i Lotaryngji. 
„Francja tego uczynić nie chce i nie 
może. 

Drugą nieprzezwyciężoną trud- 


czył w swej mowie, jest kwestja 
wschodnia, nie rozwiązana, a prze- 
cież domagająca się załatwienia. 


Premjer angielski spokojnie, ale 


stanowczo zaznaczył, że Anglja nie | 
odstąpi od swej dotychczasowej po- | 
lityki wschodniej. Mówił on z za- 


dowoleniem i z uznaniem o postę- 
pach Bułgarji i Egiptu, a przecież 


postępy Bułgarji nie mogą zado- ; 


wolić polityki Rosji, a kwestja e- 
gipska jest jabłkiem niezgody mię- 
dzy Anglją a Francją. A jednak 


Egipt i Bułgarja, według słów an-, 
gielskiego ministra, mają stać się ; 
zawiązkiem i środkowym punktem 
! nowego ukształtowania stosunków , 


nością, jaką lord Salisbury zazna- | 


na południowym wschodzie. 


bury'ego, na pozór spokojna, zazna- 


cza wyraźnie trudności obecnej sy- 


tuacji. Kwestja wschodnia czeka ba 
załatwienie, polityka angielska krzy- 


| 

żuje się z rosyjską w Bułgatji, z | 
| feancuską w Egipcie, a wreszcie ; 
obecny podział terytorjalny Europy 
| 


trzyma Francję w ciągłem podnie- 
ceniu umysłów wbrew dążeniom 
Anglji, wbrew potrzebie utrzyma- 
nia powszechnego pokoju. 
paz 
Z targów. 
W Radomiu na targu dnia 6-go sierp. 
1891-go roku płacono: korzec pszenicy 
r8. 7.20 — 7.40, żyta rs. — 6.30, jęcz- 
mienia rs, 3.75, korzec owsa r8.—3,00, 
korzec tatarki rs. 0.00, kartofli re. 1.35, 
i korzec rzepaku rB. 8. 
| W Warszawie dnia 6-go sierp. 1891 
| 


roku, według „(Gazety Handlowej* pła- 
cono korzec pszenicy r8. 8.05, korzec 


żyta ra. 6.96, 
0.00, korzec owsa rs. 3.50. 


korzec jęczmienia ra. 


Okowita W Warszawie d. 6-go sierp. 
płacono za wiadro 100% w sprzedaży 
hurtowej 11 67, za wiadro 780—rs, 910, 

Na giełdzie warszawskiej dnia 6-go 
sierp. płacono: 

Marki niemieckie rB. 46.00 9 
(Guldeny austryackie „, 79.35 
Franki as 4 -20,;437.00.G 020 
Funty szterlingi 1 Ł. 5.29 

Kraków dnia 6-go sierp. 
Ruble 124.00 płacnnc; 

Berlin, dnia 6-20 sierp. Ruble 218.70. 
— 


Rozmaitości. 


za 100 


Z motywów sielskich. 


— Oj, Matusie, Mateusu, 

A nie płaccież bez przyczyny. 
— Jak nie płakać kiej Aronek 
Jedzie już do Palistyny! 

Któż w karomisku pozostanie, 
Kto nam tera wódki poda, 
Oj, karcmisko opuścicje, 

Oj, Aronka mi ci szkoda, 

Oj, Matusie, Mateusu, 

Oj, nie płaccie, wszak ci wiecie, 
Będzie inszy za Aronka, 

'Toć to żydów tyla przecie!.. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


Magistrowi farmacji w W. Apteka fi- 
ljalna upadła z powodu, że właściciele 
traktowali ją po macoszemu, nie obsłu- 
gując należycie publiczności. Apteka 
centralna, w tymże samym miejscu, 
prowadzona umiejętnie, mogłaby liczyć 
na pewne powodzenie. 

Pani A... w O... Napewno, należy tyl- 
ko wnieść podanie do odnośnej władzy. 
Każdy ma prawo zajmować się han- 
dlem, lub przemysłem. 

Panu EK. D... Chciałbyś pan wystrych- 
nąć nas na dudka. Nie panie, jesteśmy 
i zbyt ostrożni i zbyt przezorni.. 

Kapitunowi. Bardzo pożądane, — ale 
raczy pan opracować jak najpopular- 
niej, 

rc Sam pan widzi, że w ce- 
chach naszych króluje nieład i brak 
kredki, Że cech Bzewcki pod nowym 
starszym odrodzi się, ani na chwiłę 
nie wątpimy. 

Panu S. Ł. w R. Kto sieje wiatr, ten 
zbiera burze; niechże pan powstrzyma 
się w zapędzie! Za niepowodzenia — 
połowę winy należy przyjąć na siebie 
i miecz gniewu — schować do pochwy 
cierpliwości !* 

- EA kw 
OGŁOSZENIA. 


Ne: upoważniona od rządu, 
posiadająca muzykę, śpiew, język 
fraucuzki i nauki klasyczne, poszukuje 
imiejsca do starszej panienki.*Wiadomość: 
Czytelnia w Rynku. (467-2) 


pozwie wszelką bieliznę do znacze- 
nia, ktore wykonywam pięknie i tanio. 
Ulica Spacerowa, dom W-go Piuki, na 
parierze. Julja Omięcka. (462-1) 


o „Kalendarza Radomskiego na rok 

1892* nadesłala ugloszenie, w dal- 
szym ciągu, firma: „Skład win, herba= 
ly, cukru i towarów kolonjalnych* Z, Mi- 
chalskiego w Kadomiu. (+12) 


D”=* żelazna Iwangrodzko-Dąbrowska 
podaje do wiadomości, iż duplikat 
irachlu: Radom Jędrzejów, Nr. 24547, z 
Unia 12 maja b. r. zaginąl i jeżeli poBia- 
dacz takowego nie zgłosi się w przecią- 
gu 30 dni od doia oslatniegc ogłoszenia, 
to towar wydany zostanie Handelsinanowi. 


00) arsch 


PTE urogi żalaznej Iwangrodzko-Dą- 
browskiej podaje do wiadomości, iż 
nieodebrane przez inleresantów towary, 
przybyłe na st. Garbatkę 26 majai9i8 
czerwca Sl. st. r. b.: smar do kól 8 szt. 
17 pud. od Fridmana na okaziciela ze st. 
Biala za Nr. 564; konopie 1 szt. 13 p. od 


Widzimy zatem, że inowa Salis- IFejdera na okaziciela ze st. Lublin za Nr. 


1059 i aparat chem. 1 szt. 2 p. 24 f. od 
kasy towurowej dla Sposobina et Com 
ze sl. Sosnowice [, [). za Nr. 15465/2, na 
zasadzie art. 90 Ogólnej Ustawy dróg 
ros., podlegają sprzedaży przez pablicz- 
ną licytację, po upływie 4 miesięcy od 
dnia ostalniego trzykrotnego ogłoszenia. 
Q sprzedaży nastąpi osobne ogloszenie. 
p 1 TAE (0Ygzno”2). 
60%, Listów Kaliskich,15%%5 Pożyczki Pre- 
Płockich i Lubelskich|mjowej drugiej emi- 
od ciągnień amor-|sji (z 1866 r.) od 
tyzacyjnych w ro-|ciągnienia amorty- 
ku bieżącym za o-|zacyjnego z dnia 1 
płatą 10 kop. od 100/(13) września 1891 r. 
rubli po 65 kop. 


„dopełnia: 


Bin Bankowe (razety Losowań 
w Warszawie, 
Krakowskie Przedmieście, Nr 51, 

| (6470-10) 


łonjalny z reslauracją. 
Redakcji. (468-2) 


ZA ŁAD 
MEBLI ŻELAZNYCH 


Andrzeja Małeckiego 


ul, Lubelska; dom W-go Nowakowskiego 
w GABONU. 

Zakład łóżek żelaznych, łóżeczek dzie- 
cinnych, kolebek, wózków, welocypedów, 
umywałni, ławek ogrodowych składa- 
nych, wózki fotelowe dla osób slabych, 
krzyże do kościołów i kaplic, kandela- 
bry, drzwi do skarbców, bramy, Ogro= 
dzenia i kraty, balkony różnego rodzaju 
z żelaza kutego, ogrodzenia do grobów i 
pomników, wieszadła do futer a kapelu- 
szy; to stanowi moją specjalność. 

Przyjmuję wszelkie obstałunki, odna- 
wiam meble, reperuję, zakładam siatki 
do łóżeczek po cenach jak najdostępniej- 
szych i wszelkie inne roboty w zakres 
ślusarstwa wchodzące. 461-1 


ji 
il 


SKEŁA D 


OBIĆ PAPIEROWYCH 


pod firmą 


dd TENENBAUM 
w Radomiu, 
naprzeciw Sądu okręgowego, 
poleca w wielkim wyborze obicia 
papierowe najświeższych deseni i 
kolorów, w gatunkach, począwszy | 
|od kop. IQ za rolkę, aż do wspa- 
| niałych. Podejmuje się całkowitej 
renowacji mieszkań z wytapeto- 
waniem, pomalowaniem sufitów, 
| oraz drzwii okien, po cenach na- 

der umiarkowanych. 


| o4xToxtz or 'dorpO | 


[i 
| 
| 


*DHTIO.I UZ OL "dos Po 


Od kop. 10 za rolkę. 


arkiewicz Józefa, akuszerka przysię- 

gła, zamieszkała od 1 lipca w Cmie- 
lowie (poczta Ożarów). 426—5 
D” wynajęcia w każdym czasie pokój z 

wspólnym przedpokojem, w domu | 
przy ulicy Trawnej, pod Nr. 395, (457-1) 


Zarząd Towarzystwa drogi żel. 
FIWANGRODZKO-DĄBROWSKIEJ 


niniejszem podaje do wiadomości, iż: 

1. na przewóz papieru wszelkiego i tektury w bezpośredniej wewnętrz- 
nej między drogami rosyjskiemi komunikacji, o ile na przewóz tych 
towarów nie ma bezpośrednich specjalnych taryf, wprowadza się z d. 
15 (27) sierpnia r. b. aż do odwołania nowa taryfa, zamieszczona w 
Nr. 234 „Zbioru Taryf* pod Nr. 3779. 

. na przewóz różnych towarów pomiędzy niektóremi stacjami dróg że- 
laznych: Warszawsko- Wiedeńskiej, Iwangrodzko: Dąbrowskiej i Łódzkiej 
i stacjami Humańskich odnóg dróg żelaznych Południowo- Zachodnich 
wprowadzają się z d. 1 (18) sierpnia r. b. aż do odwołania taryty spe- 
cjalne związku Południowo-Zachodnio- Rosyjsko- Warszawskiego, Za- 
mieszczone w Nr. 234 „Zbioru Taryf* pod Nr. 3794. 

. do wwozowej do Rosji taryfy bezpośredniej Rosyjsko- Niemieckiej ko- 
munikacji na przewóz różnych towarów od stacji dróg niemieckich do 
niektórych stacyj dróg rosyjskich wprowadza się z dniem 3 (15) 
sierpnia r. b. aż do odwołania dodatek I, zamieszczony w Nr. 235 
„Zbioru Taryf* pod Nr. 3796. (2387-1) 


SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 


KAROLA CYPEL 


w Radomiu, 
ul. Lubelska, dom W. Iachiensziajna, 


poleca najlepsze, najpraktyczniejsze maszyny 
do szycia wszelkich systemów, taniej 10%/, od 
cen praktykowanych w innych składach, na 
spłaty tygodniowo po rs. I. Igły wyborowego 
gatunku i oliwę najlepszą i taniej. 
Wyżymaczki i welocypedy (Rowery). (28-40) 
Przyjmuje maszyny wszelkich systemów do reperacji, 


A. 


Z drogi żelaznej Iwangrodzko-Dą- 
browskiej podaje do wiadomości, iż 
nieodebrane przez interesantów towary, 
przybyłe na st, Radom 3/15 i 10/22 czerw- 
ca r. b.: wyroby galanteryjne 1 szt. 29 £. 
cd Golensztada na okaziciela ze st. War- 
szawa M. za Nr. 751 i sprzęty domowe 
3 sal. 16 p. 6 f. od Ros. Towarzystwa 
transportowego dła Von Derlita ze st. 
Warszawa Nad. za Nr. 10388, na zasa- 
dzie art. 90 Ogólnej Ustawy dróg ros., 
podlegają sprzedaży przez publiczną li- 
cytację, po upływie 3 miesięcy od Kaa 


za | 
Fabryka chodników z betonu i po- B 
sadzek t.z. lastrico, (ze sztucznego 4 
kamienia) 4 | 

Lucjana Szczygielskiego | 
w Itadomiu, ł 

ul. Wysoka, dom Rakoczego. Wia- | i 
domość u agenta p. Stefana Wysoc J 
kiego. | 


442.9 | 

tani, Fabryka dostawia i układa | 
1) 

| 


BROOKS 


0 Wyrób bardzo trwały, piękny i | 
ostatniego irzykrotnego ogłoszenia. posadzki i chodniki spiesznie. R 


sprzedaży nastąpi osobne ogłoszenie. 
Pr y AP 5 GRUCA LEA UC CECH 


12 


ENO ER O ENO OZNI 
wał 
JĄ 
ę UBEZPIECZENIE ZYCIA W 
|) w Towarzystwie Ubezpieczeń 1 
A „ROSSJA* Ą 
R NAJWYŻEJ zatwierdzonem w 1881 r. i 
* przy nowych 1 wygodnych Warunkach: 
A Przykład: Trzydziestoletni ojciec rodzi- h 
W ny ubezpiecza 10,000 rs. z warunkiem, © 
) aby suma owa wydaną była żonie lub dzie- (|, 
ciom natychmiast po jego śmierci. Za ta- (| 
d kie ubezpieczenie płaci kwartalną składkę W 
W 82 rs. 29 kop., przyczem korzysta z na= Y- 
D stępujących wygód: La 
1) Po upływie trzech lat ubezpieczenia Ę 
p opłata składek znacznie się zmniejsza 
3 przez potrącenie dywidendy, wskutek u- zę 
działu ubezpieczonych wzyskań . Towa-- UB 
) rzystwa; „+ (| 
2) Osoba ubezpieczona-po dojściu do | 
Ą 60-ciu lat wieku, otrzymuje osobiście po- 
łowę oznaczonego kapitału, t. j. 5,000 rs., 
hi zwolnioną zostaje od płacenia nadal skła- , 
L dek, przyczem jednak ubezpieczenie 0,000 
) rs. na korzyść rodziny zachowuje i nadal 7 
całą swą siłę. 
NJ Dywidenda ubezpieczających w r. 1891 (. 


wynosi 12%. 

Deklaracje o ubezpieczeniu przyjmuje i 
wszelkiego rodzaju wiadomości udziela: 
Zarząd w St. Petersburgu (Wielka Morska, 
dom własny Nr. 37), Jeneralna Reprezen= 
tacja w Warszawie (Marszałkowska Nr. 
144), oraz Agentury Towarzystwa we 
wszystkich miastach Państwa. 6434R.1 


—C5=>-L 


2 


A. N. 


TE *% © di 


NAJWYŻEJ zatwierdzone Towarzystwo Fabryki Tabacznej | 
w PETERSBURGU 
poleca łaskawej uwadze Panów palących nowo wypuszczone, wyborowe gatunki 


| 
I 
| 


1 
-ka | 


Wi 


Chalis w cenie od rs. 4 do rs. 2 za funt; 
Armiro w cenie rs, 1 kop. 44 za funt; 
Wschodni w cenie rs. 1 kop. 20 za funt. 
ks- Wysoka wartość tych gatunków, równie jak i innych wyrobów Towarzystwa, 
sprawia, że wszelka 'konkurencja z niemi jest niemożliwą. 


tytoni: 


(6188 R-4) 
trzebna jest na prowineję osoba, po- , Z. | 


( 
P siadająca w wyższem stopniu głów- 
nie język francuzki i muzykę. Wiado- 
mość w fiedakcji. (11) 
| rtęci ulicami Rwańską i | 
Lubelską zgubiono sto-rublowy | 
banknot, owinięty w blankiet ban- : 
| 
| 
i 
| 


_———— 


p AA Aaa Skład towarów bławatnych, sukna, kortów i fate! | 


| WILGOĆ i GRZYB | JÓZEFA MARTOFEL 


stanowczo usuwa | | RDS zał 21429 
poleca: : 


technik | Kamgarny i korty na ubrania męzkie; szewioty, dradimy na płaszczyki i żaki 
WIĘ GORKIEWICZ 'Wełny fantazyjne, jedwabie, aksamity, satynki i kretony. Dywany, juty i 57 
, tony meblowe, Firanki białe i ciemne. Płótna jarosławskie, bieliznę stołów | 
Wiadomość w SZESAJĘ ; ... chustki webowe i drelichy. Ceny przystępne. | 
zk | Resztki i towary wysortowane od 25%, do-50Y, niżej ceny: _ 
JoBRO1EKO I[GEGypo0.—T. PA40K%, 26 Iroua 1891 r. 


kowy, na imię Z. Goldberga. Łaska- 
wy znalazca zechce takowe zwrócić 


za nagrodą. 2. Goldberg, 
ul. Rwańst.a, dom Cemacha, 
(473-1) Skład sukna. 


Redaktor i Wydawca Rajmund Masłowski. 


W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu. 


